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(D alszy  c iąg ) .

5. O ranie  w zagony 'więcej zabiera  czasu, niż kiedy 
się  orze na ró w n ą  płaszczyznę , łub w szerokie  skta- 

.dy; przytem dobre wyoraóie 4ro - skibowego zagonu , 
je s t  t ru d n e ,  dobrego wymaga pługa i o racza ;  inaczej 
rob ią  się g a rb y ,  w k lę s ło śc i ,  tak  podłużnio jalc i  na 
pow ierzchni zagona. T a k  n iedok ładna o r k a ,  na  zn a ­
czne ro ln ika  w ystaw ia  s tra ty .  Niech bowiem pierwsze 
dwie skiby za  nadto lub za  mało zos taną  spędzone , a 
ju ż  zagon u trac i  właściwy mu k sz ta ł t ,  i albo będzie 
m i a ł '  g rzb ie t w ysoki a boki w k lę s łe ,  lub też środek 
zagona będzie w klęs ły ,  a bok i w y n ie s io n e ; w p ie r ­
w s z y m  r a z ie ,  zb o że ,  na tak  wyniesionym g rzb iec ie ,  
p rzez z im no , mianowicie przez mroźne w iatry , ła two 
zostanie uszkodzone; a po bo k ach ,  w  porę dżdżystą  
■wymoknie ; w d ru g im  zaś raz ie  , odrvrotny przypadek 
miejsce mieć m o ż e ; to j e s t :  w środku  zagona zboże 
w ym okn ie ,  a po bokach wymarźnie.

6. Oranie ziemi w z ag o n y , wyłącza poniekąd upra­
w ę roślin  okopoivych; ch y b a ,  że pokażdem onyeh z e ­
b ra n iu ,  na  nowo zagon zakładać  będziemy, ztąd  ib ś

p r a w i e  z i e m i .

nastąpiłyby takow e n iedogodnośc i: na jp rzó d  trudno 
je s t  przez jednę  o rkę  (np . siejąc żyto po k a r to f la c h )  
tak  zagony wynieść , czyli zaokrąg lić  , by g łów nem u 
swemu celów w gruncie mocnym dokładnie  odpowie­
d z ia ły ;  pow tare , przy w yeryw aniu  brózd , zaw sze  się 
św ieża ,  cyli płonna ziemia wyoruje ; ponieważ orząc 
ziemię raz  w zagony, drugi raz  w składy, zw ykle  b ró-  
zda  w inne przypada m ie jsce ;  tym więc sp o so b e m , 
m ięsza się ziemia surow a z w a rs tw ą  rodza jną  i zm nie j­
sza je j  żyzność.

7. Pognojenie ziemi w zagony pooranej i zwożenie 
ź niej zboża , je s t  trudnie jsze  an iżeli gdy ro la  poora­
ną  je s t  na rów ną p rz e s t rz e ń ,  lub w  szerokie  sk łady ; 
bo na jprzód  to ciągłe wznoszenie  się i  spuszczanie 
po grzbietach zagonów w o z a ,  bardzo Vydlo u trudn ia  
i  wozy n iszczy ;  p o w tó re ,  wóz zbożem wyładowany, 
m ianowicie  gdy nie trzym a półtoracznej k o le i ,  wy­
s taw ia  się na ła tw e  o b a le n ie ; dla tego to zw ykle  
dodaje się do tak iego  woza r o b o tn ik , od obalenia  go 
s trzegący. W sz a k ż e  i ta  okoliczność nie je s t  m ałej 
w ag i t a m ,  gdzie idzie o n a jw ięk szy  pospiech i o naj­
w ięk szą  oszczędność r ą k  ludzkich , j a k  to ma miej­
sce pod czas żniwu.
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W y p a J e t  poprzegnicli uw ag.

Z tego co się wyżej  powiedziało za  zagonami  i 
przeciw onym , wypływa :

1. Że zagony w ą s k i e ,  mianowicie 4 r o - s k i b o w e ,  
u tworzone  zostały dla oswobodzenia  ro l i  ze zbytniej  
m o k r o ś e i , a zwłaszcza  gruntu  mokrego.

2. Że ś rodek  ten , j a k k o lw ie k  z wielu miar  niedo­
godny i dobrej uprawie  ziemi przeciwmy , j e s t  p r z e ­
cież w mocnym i sapowatym grunc ie ,  niezbędnie po­
trzebny.

3. Ze zastosowanie tego ś rodka  do gruntu  lekk ie ­
go i suchego  , równie je s t  n iedorzeczne ,  j a k  szkodl i­
we  : ponieważ zwiększa  tylko g ł ó w n ą  wadę  tego g ru n ­
tu , wegetacyi  tyle szkod l iw ą ,  to j e s t :  z b y t  ła tw e  
wyziewanie  wilgoci.

4. Ze  w ię k sz y  plon na  ś rodku  z a g o n a , k to r eg o  
zaprzeczyć nie m o ż n a ,  nie pochodzi z tego ks z t a ł tu  
powier zchni ,  ale raczej  j es t  on skutk iem głębszej  
wa r s tw y  rodzajnćj ,  przez spędzenie 2ch skib na  ś rodek  
zagona  sku pione j ,  i mocniejszego tej  części  zagona 
ugnojen ią  ; j a k  to pod N re m  2 dostatecznie wrykaza- 
l i ś m y ;  a więc p lo n ,  j a k i  się tu na ś rodku  zagona  
zna jd uj e ,  ot rzymałby się n iezawodnie przy każdym 
innym ksz ta łc ie  p o w ie r z c h n i , gdyby tylko rola  zos ta ­
ł a  równie  j a k  tamta  głęboko uprawiana.  W reszc ie  za ­
chodzi pytanie : czyli bujnie jsze zboże na  ś r o d k a  zago-  
n .a ,  znosi  tę s t r a t ę ,  j a k a  się ponosi po obu jego  
st ronach 1

5. Że dokładna o rk a  w  zagony je s t  t r u d n ą ,  po­
n ieważ wymaga  wiele z ręcznoś i i dobrej  chęci  o r z ą ­
cego;  a  n iedokładne  onej wyko na n ie ,  na wielkie  go.  
spodarza naraża straty.

A zatem zagony,  zapobiegając gorszeni  s k u tk o m ,  
tylko W gruncie mokrym cierpieć należy ; kto zaś upra ­
w ia  w  zagony ziemię l e k k ą  i su chą ,  ten postępuje 
wbrew swemu in t e r esow i ,  to j e s t ;  g ru n t  z  p r z y r o ­
dzenia su c h y , tern bardziej osusza-

Ale kiedy zagony s łużą  jedynie  do zabezpieczenia 
roś lin  przeciw zbytniej wi lgo c i ,  a im są yyęższe i 
w y ż s z e ,  tein też bardziej  celoivi temu od p o w ia d a j ą ,  
tedy wypada z t ą d : iz ich szerokość i w y s o k o ś ć , z a ­
stosowaną być  powinna do stopnia  mokrośei g run tów ;

t a k  w i ę c ,  role bardzo m o k r e ,  można  uprawiać w  za- 
gony 4ro - skibowe o wysokich grzbietach,-  mniej  mo ­
k r e  , w zagony 6cio - s k i b o w e ; a jeszcze mniej na 
wi lgoć  w ys ta w io ne ,  w zagony 8 - s k i b o w e ,  czyli t a k  
zwane pólskłady.  T ym  sposobem , orząc rolę w Ccio- 
skibowe zagony,  wrszelkie z łe  przymioty zagonów 
zmnie jszą  się o \  część,- a o |  zmniejszone zo s ta ną ,  
gdy j ą  w  8m - skib orać będziemy. W sz e lk ie  zaś 
grunta  lekkie ,  such e ,  a mianowicie dobry spadek wo­
dy mające ,  na jkorzystnie j  j e s t  o r a ć ,  j a k  to j u ż  w ie ­
lokro tn ie  powiedziel iśmy, w szerokie  składy o 24 do 
30 sk ibach;  lub też na zupełnie r ów ną  p ła szczyznę ;  
a lbowiem najwięcej  tu chodzi  o zat rzymanie w ziemi 
w i lgoc i ;  a t a ,  j a k  w ia d o m o ,  prędzej  się ulotnią z po- 
Avierzchni w zagony w’ąsk ie  poo rane j ,  aniżeli  z po­
wierzchni  równej.

IX .  O k i e r u n k u  z a g o n ó w  c o  d o  c z ę ś c i  
ś w i a t a  i  c o  d o  p o ł o ż e n i a  g r u n t u .

K ie ru nek  zagonów nie jes t  bynajmniej  rzeczą  obo­
j ę t n ą :  oAArsz e m  ma  on także znakomi ty  wpływ na plon 
ziemiopłodów.

W ogólności j e s t  on do w o ln y} lub też za lc zy  od 
po łożenia gruntu .  W  p ie rw szy m  r az ie  prowadzić  n a ­
leży zagony od p ó łn o cy  no po łudn ie ',  a to dla (ego , aby. 
promieńmi s łooecznemi równo oświecone i ogrzane  z o ­
stały.  Sko ro  bowiem zagony idą  od wschodu  na za ch ó d , 
a przytem są  w ys ok ie ,  wtedy Avegetacya na północnej 
s tronie  z a g o n a ,  mniej  korzys ta jąc  ze świa t ła  i ciepła 
s ło ne cz ne go ,  o Aviele zostaje poniż wegetacyi  nas t ro -  
nie po łud niowej ,  j a k  to codziennie doświadczenie 
potwierdza.

T a m  zaś gdzie położenie g ru n tu ,  s tanowi k ie ru .  
nek  zagonów,  a mianowicie z względu na  spadek avo- 
dy, na  to szczególniej  uważać za leży ,  by w o d a ,  ile 
podobno,  w umiarkoAvanym spadku brózdami odpły- 
w7ała.  W s z a k ż e  k ie r une k  ten ła two  można  nadać 
skoro wroda mały tylko ma spadek;  przeciwnie z a ś ,  
gdzie jes t  gAvaltowny np.  na  pochyłościach znaczne,  
go AA'zgorza, tam uregulowanie  g o ,  wymaga  Aviele 
zastanoAvienia. W  takowym przypadku czAVoraki daję 
się k ierunek z a g o n o m :
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1. Kierunek p o p r z e c z n i . ' K ie runek  ten daje s ię :  
n a jp rzó d , by zapobiedz optókiwaniu się nawozu z miejsc 
wyższych ; pow tóre  dla u łatw ienia  orki.  Cel p ie rw szy  
osiąga się tu z u p e łn ie , ponieważ opłókana ziemia i 
części ż y z n e , osiadają  w b rózdach , z k tórych w o d a ,  
za  pomocą p rzegonów , W um iarkow anym  dawanych 
spadku ,  ła tw o oddaloną być może. Cel zaś  d r u g i , 
w  połowie się tylko tym sposobem otrzymuje ; a lbo­
wiem, jeże li  dla bydła pociągowego rzeczywiście je s t  
ła tw ie j ciągnąć plug w poprzek g ó ry ,  aniżeli np. 
w prostopadfym k ie ru n k u  , to dla oracza  k ie runek  
ten  nierównie je s t  od drugiego t rudn ie jszy ;  a to dla 
t e g o ,  iż sk ib a ,  k tó ra  k u  górnej s tron ie  ma się p rze­
w ró c ić ,  mając wdększą wagę k u  n iższe j,  z suwa się 
na powrót w m ie jsce ,  z k tórego w ykro joną  zo s ta ła ;  
zapobiegając więc te m u ,  oracz zmuszony j e s t ,  odw a­
leniu się skiby nogą dopomagać , co mu bardzo p ra ­
cę u trudnia .

2. K ierunek  sp a d z is ty .  L ubo  częstokroć  n a t r a ­
fiamy rolę  w tym k ie ru n k u  o r a n ą , je s t  on przecież j e ­
dnym z najnieprzyzwoitszych z następujących przyczyn:

1. P o d c z a s  deszczów u lew nych , w o d a ,  płynąc na 
d ó ł ,  zab ie ra  z sobą najżyźn ie jszą  ziemię z w a r ­
s twy rodza jne j;  tym sposobem, nagrom adza się 
na dole ziemia „żyzna, a ja ło w a  w górze zostaje.

1. W razie  posuchy ,  deszcz pomniejszy nie zasila  
tu  wcale ro ś l in ,  ponieważ rów nież prędko woda 
k u  niższej stronie ścieka.

3. Bydło pociągowe przez ciągnienie w górę p łu g a ,  
bardziej się u trudza  aniżeli w każdym innym k ie ­
runku  ; albo więc liczbę jego  powiększyć na le ­
ży, lub też zaprzestać  na mniejszym pracy wy­
dziale.

3. Kierunek u k o ś n y  na lewo od g ó ry  ku  dołowi. I  ten 
k ie runek  zagonów stąd je s t  nieprzyzwoity , źe orząc 
w  g ó rę ,  sk iba  do zupełnego przewrócenia  s i ę ,  po­
trzebuje  pomocy o racza ;  przez co ,  podobnie j a k  w  po­
przednim r a z ie ,  u trudza  się oneifiuż p raca ,  a bydłu 
pociągowemu pow iększa ciężar.

Kierunek u ko śn y  na praw o  od g ó ry  ku  dołowi. K ie ­
ru n e k  t e n , ze wszystkich wyż opisanych je s t  na jdo ­
godniejszy; a lbow iem , prowadząc pług z góry na  dół,

sk iba przez w łasny ciężar, zw olna się o dw raca ,  nie 
z suwając się zbyt na dól j a k  to w  poprzednim przy­
padku  ma m ie jsce ;  a orząc do góry, s k ib a ,  skoro  eo- 

' ko lw iek  podniesioną zostanie  , przez wdasny prosto­
padły c ięża r ,  bez żadnej pomocy o ra c z a ,  p rzew raca  
się z ła tw ośc ią  na d rugą  s tronę . T ym  to sp o so b em , 
bardzo naw et s trom e w z g ó rz a ,  z ła tw ością  poorane 
być mogą.

X .  O u p r a w i e  r o l i .

Kiedy spulchnienie ro li  je s t  jednym z głównych 
w arunków  dobrej upraw'y ; a g ru n ta  co do spojuo- 
śei tak  bardzo się między sobą ró ż n ią ,  p rzeto  ju ż  
s tąd  wyptyw'a, iż każdy rodzaj ziemi innej upraw y 
wymaga. M ówić wdęc tbędziemy najprzód o upraw ie 
grun tu  mocnego,  a potem o uprawie lekkiego.

Ziemia pospolicie upraw ia  się pod rośliny  ozime i  
pod rośliny ja rzynne .  Poniew aż u  nas p ierw sze zwy­
k le  się s iew ają  w' ugorze , przeto nasamprzód mówić 
będziemy o upraw ie ugoru .

Cel u p ra w y  ugorow ej: Zam iarem  ugorow ania  jes t :  
Z i e m i ę  dostatecznie rozpulchnić', z  chwastów oczyśc ić , 
nawozem lub tez częściami z a tm osfery  p rzyc ią g n io -  
nem i, u ży źn ić .  W  gospodarstw ach  ugorowych up ra -  
w a ugoru je s t  za is te  jed n ą  z najw ażniejszych czynno­
ści ; poniewraż ziemia ugórowrana powdnna w ynagro ­
d z i ć : n a jp rzó d ,  postradany jednoroczny plon ; po wtó­
re tak  bardzo kosz tow ną  uprawę. D l a t e g o ,  dziwićby 
się na leżało  nad tak  w ielkiem  lekceważeniem  dob re j  
upraw'y u g o ru ,  ja k ie  często się sp o s t rz e g a ,  gdyby 
nie była znaną moc n aw y k n ien ia ,  niegruntow nego 
zastano wdenia się nad celem różnych czynności,  i eni- 
piryzm, czyli ślepe naśladownictwo.

Uprawa gruntu m ocnego pod ozim inę.

W  ogólności g runt najmocniejszy , jeże l i  nie je s t  
zbyt surowy i up raw a w dogodnej uskutecznia  się 
porze c z a su ,  poczwórnem oraniem  dostatecznie roz- 
pulchnić m o ż n a ;  a mianowdcie przez p o d o r  (p ie rw sz ą  
o rk ę )  odwrót  ( w t ó r ą o r k ę )  r a d le n ie , bronowanie i 
orkę siewną.

Podor.  Im grunt j e s t  m ocn ie jszy , bardz ie j  zad a r-  
niony czyli zrosły, tem  wcześniej podorać go należy,

*



by tem zupełnisj  darń przegni ła  ; przez co i  następna  
u p r a w a  jest  dokładnie jszą i roz łożona  darń  w  po­
karm roślinny się zamienia.  D la  t e g o ,  g runt  bardzo 
z ros ły i mocny, dobrze j e s t  wcześn ie  na wiosnę pod- 
orać a najpóźniej  w maju.  Jeże l i  zaś ugor  parę lat  
odłogiem le ż a ł ,  wtedy  ju ż  w jes ien i  podorać go po­
t r z e b a ;  gdyż inacze j ,  w rzadkich-ty lko przypadkach,  
to j e s t :  przy najdogodniejszej  porze czasu ,  dokładnie 
doprawiony zostanie.

J a k  głęboko podoryw ać. Im bardziej  powierzchnia 
ziemi j e s t  zdarn iona ,  i  im później  się podory w a , tein 
płytciój orać j ą  należy ; bo tern prędzej  darń przegni ­
je  i tem pewniej  zawar te  w niej nasiona chwas tów,  
do życia wzbudzone ,  a na s tępną  o r k ą  zniszczone zo­
staną .  Im zaś mniej  j es t  ziemia  z ros ła  czyli zdz i ­
c za ła ,  a  wcześniej  się o r z e ,  tem też nieco głębiej  

podorywać  j ą  można.  S ło w e m ,  g łębokość podoru ,  
stosowrać się ma do s tanu  ziemi wierzchniej  i do 
wcześniejszego lub późniejszego orania.

Bronow anie p o d o ru . I’od or bronuje  się dla tem 
większego  rozdrobnien ia  bry t  z iemi ,  a nas tępnie  
wys tawienia  jej  w większćj  powierzchni  na  wpływy 
pow ie t rza  i  s łońca;  tudzież dla tem większego  wzbu­
dzenia chwas tów do wegetacyi .  S tąd  się wykrywa,  iż 
Wleń czas tylko bronow'ac podór po trzeba  , gdy w  pe­
wnym przeciągu czasu  , przez dz ia łanie  wpływów 
przyrodzonych , bryły rozkruszone  nie zostaną .  Nigdy 
go zaś bronować nic na leży ,  dopóki ziemia  dos ta te ­
cznie nie skrusze je  i nie uleży7 się. Skoro  ziemia  nie 
jes t  zbyt zadz icza ła  czyli surowa , przytein pare razy  
deszczem prze ję tą  zostanie,  wówczas w przeciągu 2 - 3  
tygodni tak  krusze je i z lega  s i ę , iż z korzyśc ią  b r o ­
nowana  być może.

Jeżeli  się zaś grunt  i łowaty ,  mocno zadarniony,  t ak  
późno podoruje iż na dostateczne rozkruszenie g o ,  
przez wpływy przyrodzone ,  z pewnością rachować nie 
m oż na ;  a p rzy te in ,  z powodu posuchy, orze się w bry­
ły,  wtedy należy j e  za pomocą brony nieco rozbić ,  
zan im zbytecznie s tw a rd n ie ją ;  tym końcem bronuje 
się rola parę razy wzdłuż  zaraz  po orce,  a w  parę 
tygodni  późnie j , bronuje się w poprzek .

Podoru  j e s i e n n e g o , ( to  j e s t :  pie rwszej  ugorowej  
ork i  w jes ieni  usku tecznio ne j )  niechby w na jwiększe  
poorany zos ta ł  bryły,  przed z imą bronować nie należy; 
bowiem w ciągu z i m y , tak się one rozpulchnią,  iż na 
wiosnę same z siebie się rozsypują ,  lub też za pomo­
cą brony z ła twośc ią  rozkruszone  zos taną .  W  tych 
tylko przypadkach podor jes ienny może być ubrono- 
wany: 1. gdy z iemia orze się bardzo wcześnie i wie ­
le nasion chwas tu  z a w ie r a ;  wtedy przez urównanie  
powier zchni ,  chwas t  wschodzi ,  a w ciągu zimy zn i ­
weczony zos t a j e ;  2. gdy ziemia była bardzo z r o s ł a ,  
i p o sk ib iła  s ię ;  w tym raz ie  także  można  j ą  ubro- 
n ow ać ;  ponieważ darń. prędzej  gn i je ,  gdy nieco zie- 
mią j e s t  p rzykryta .  T a k  poskibiony jes ienny  podor,  
należy w7cześnie na  w io s n ę ,  zaczein się t r a w a  puśc i ,  
należycie żelaznemi  bronami  powtórnie u b r o n o w a ć ; a  
odwrócić wtedy,  gdy ziemia poczyna chw astami  mocno 
się pokrywać  , co dowodzi,  iż ju ż  poprzednia darń do­
brze  przegni ła .

I iie d y  i j u k  głęboko odwracać. —  Prędze j  nie 
należy odwracać ,  dopóki się ziemia nieco nie zazie ­
leni ;  a to z następujących przyczyn1 r n a jp r zó d , ponie­
w aż  w tym s t an ie ,  wyniszcza  się wiele chwas tu no­
wo powschodzonego ; pow tóre  ponieważ s tan ten do­
wodz i ,  iż poprzednia przyorany c h w a s t ,  ju ż  zupełnie 
zgnił  i w pokarm rośl iny w części się zamieni ł .  Od­
wracanie  zaś roli zaczein to nastąpiło , s tąd je s t  szko­
d l iwy m,  iż chwas t  W'raca do życia i tein bardziej  r o ­
lę zanieczyszcza .

Wyże j  powie dz ia łem ,  iż p o d o r  p łytko się orze ;  
zatem odw rót należy orać o tyle głębiej  , o ile pier- 
W'sza o rka  płytciój daną  b y ł a ;  cz^l’ odwrót  należy 
o r a ć ,  do zupełnej  głębokośe i  warstw'y rodzajnej .

Bronowanie, odw rotu . Kiedy p ierwsza  or ka  u s k u ­
tecznioną  zosta ła  j a k  być pow in n a ,  przytein pora cza- 
Su była dogodną ,  to j e s t :  niezbyt suchą lub m o k r ą ;  
yy ówczas można  odwrotu  nie bron ow ać ;  pomniejsze 
bowiem bryły,  rozkruszą  się przez wpływy z ew nę t rz ne ,  
lub później p rzez  radio.  Jeże l i  z a ś ,  sku tk iem z łego 
p o d o r u , lub wie lk ie j  posuchy ,  ziemia odwraca się 
w  W'ielkie b r y ł y , wtedy zaraz  po zoran iu  potrzebą



Ją  u b ro n o w ać ,  a mianowicie : jeżeli ciągle pósu- z iem i nie nawozić, dopóki do p rzy jęc ia  n a w o zu , dosta-
cha p a n u je ,  k tó ra  w  tej porze r o k u ,  w k tórej się tecznie usposobioną nie zostanie.  Jeżeli  zaś ro la  takow a,
zwykle ro la  o d w ra c a , często ma m iejsce; a prócz te- po dokładnej uprawie tak  dalece się o d leża ła ,  iżby j ą
S°  ’ czas między tą  o rką  a siewem je s t  zbyt przed siewem raz jeszcze  można o ra ć ,  w ó w c z a s  le-
k ró tk i ' ,  by na doprawienie się z iem i,  czyli na rozk ru -  
szenie się rzeczonych b ry ł ,  przez wpływy zew nętrzne
( powietrze, słońce, deszcz) rachow ać można.

K iedy nawóz przyorywać.

Ogólnem prawidłem j e s t ,  wozić nawoź pod p ie r ­
w szą  orkę czyli pod o r;  a  to dla te g o ,  by skutk iem  
dalszej uprawy ziem i, dokładnie  się z n ią  uinięszał 
i onęż jednosta jn ie  u ż y ź n i ł ,  co nie ma wcale miej­
sca ,  gdy nawóz się w ozi pod orkę  s iew ną; najprzód  
u trudn ia  to bardzo oranie , ponieważ nawoź zbija się 
w k u p ę ,  tłoczy na pług i  w strzym uje  regu la rne  od­
w alenie  się z iem i;  nadto przez bronowanie s ie w u ,  
wyciąga  się z ziemi część przyoranego n a w o z u , a 
wrraz  z nim, w ydostaje się na w ierzch i pew na część 
przyoranego z ia rna .  T a k  więc , i ziemia się nie uró- 
w n a , i z iarno z niej wydobyw a, i w ie le  naw ozu na 
kupy się zwłóczy. Skukie in  zaś tego , je s t  najnieje- 
dnostajniejsza ozim ina; gdzie bowieiii wiele się zna j­
duje naW ozu, tam  idzie tak  bó jn ie ,  iż  częstokroć 
po lega ;  gdzie go niebyło je s t  nędzną; prócz tego w ie­
le  się miejsc znajduje zupełnie g o ły c h , z k tórych 
ziarno i nawóz zwleczone zostały. D la  t e g o , po trze­
ba koniecznie gospodarstwo tak  u r z ą d z ić , by w szy­
s te k  nawóz pod ozirnę przyznaczony , p ie rw szą  ugo­
ro w ą  o rką  był przyorany.

Ale i tu  są wyją tk i.  Skoro  ro la  j e s t  tak  zdzicza­
ła  czyli s u ro w a ,  s a p o w a ta , lub chw astam i zan ie­
czyszczona, iż do dobrej u p r a w y  k ilkokro tne j o rki i 
k i lkokro tnego  w różnych k ie runkach  rad len ia  w y m a­
g a ,  w ted y ,  gdyby się w yw iózł nawóz na p ierw szą  
eźyli ugorow ą orkę , nietylkoby wszelkie prace tern b a r ­
dziej  u trudn ia ł ,  ale nadto, przez tak  częste  przerab ia­
nie ziemi, i siła  także  jego , bardzoby się umniejszyła. 
.Zatem g tów nem  tu prawidłem  być p o w in n o : prędzej

piej j e s t  przed siewem nawieść j ą ,  i nawóz płytko 
przy o ra ć ;  a gdy czas siewu nade jdz ie ,  poorać o parę  
cali głębiej niżeli naw7oz przyorany z o s t a ł , na wierzch 
obsiać i siew przybronow7ać. Postępow anie  to o wiele 
je s t  ko rzy s tn ie jsze ,  an iżeli przykrycie naw ozu osta ­
tn ią  czyli s iew ną orką . Ale p o w ta rzam , należy do­
brze  czas ro zw a ż y ć ,  by z iarno  nie poszło w ziemię 
nazbyt rozpulchnioną , c o ,  j a k  w iadom o, bywra czę­
stokroć  g łów ną przyczyną n ieurodza ju  oziminy, m ia ­
nowicie żyta. A n a w e t ,  w  gruncie ś red n im , czyli 
nie zbyt iłowatym i przeciw wilgoci lub spławieniu 
ubezpieczonym, lepiej je s t  w wyż opisanym przypad­
ku , ziemię po zasiewie pokryć n aw o zem , an iże li  t e n ­
że o rk ą  siewrną przykryw ać. A toli uczynić to należy 
zaraz  pó uskutecznionymi z a s iew ie ,  zanim jeszcze  
z ia rn a  powschodzi. Jeże li  się bowiem później z iem ia 
nawozem p okry je ,  gdy ju z  zboże poczyna się z ie le ­
nić, sku tek  n a w o z u , zawsze tu  je s t  o wiele słabszy a 
częstokroć żaden. Skąd  to pochodzi ? trudno dociec; że 
tak  je s t ,  w ie lokro tna  (mówi Block)  p rak tyka  przekony­
wa. — Nakoniec dodać należy', iż tak  nawoź, k tó ry  w7 r a ­
zie potrzeby siewną o rk ą  się przyoruje; j a k  ten, k tórym  
ozimina na wierzch ma być p rz y k ry tą ,  powinien być 
jaknajdrobnie jszy , czyli dobrze rozłożony.

Jalc gTębokp n ą w o z  przyorywać.

N awóz płytko przyorany być p o w in ie n : najprzód ,  
ponieważ wtenczas tylko spiesznie i zupełn ie  na po­
karm  roślinny się  ro z k ła d a ,  gdy w blizk ie j  s tyczno­
ści zostaje  z powietrzem a tm osfe rycznem : p o w tó r e , 
ponieważ w oda deszczowa, k tó ra  w łono ziemi ssączy7, 
Opłókuje go i unosi z sobą w głąb ziemi części ży. 
z n e ;  z a t e m , lubo nawoź płytko je s t  p rzyorany , to 
przecież korzonk i zna jdu ją  głębiej pokarm  z niego 
opłókany.

( Dalszy ciąg w następnym N rze.)
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O Ż n
P o d z i a ł  r z e c z y .

Żniwo jest jfedną z najważniejszych rolniczych czyn­
nośc i /  je s t  to niejako ce l ,  caloróżnjch rolnika zabie­
g ó w .—  Potrzeba więc wszelkich użyć środków, by 
czynność ta , jak  można najdokładniej uskutecznioną 
zosta ła ; a to tein bardziej, że zakres je j  jes t  bardzo 
k r ó tk i ; że w zwyczajnym 3 - połowem gospodarstwie , 
właśnie w tej epoce, nagromadza się największy na­
wał prac gospodarskich; (ż n iw o ,  uprawa ro l i ,  siew 
tu i owdzie, zbiór s iana),  nakoniec że przez opóźnie­
nie się w którejkolwiek z n ich , zawsze pewna wyni­
ka strata.

Mówić tu w ypada;
1. 0  uprzątnieniu przed żniwami wszystkiego, coby 

je  mogło wstrzymywać.
2. O czasie, do rozpoczęcia żniwa najprzyzwoi­

tszym.
3. O najstosowniejszem narzędziu do zdejmowania 

z roli różnych roślin.
4. O suszeniu zboża; a mianowicie o najstosowniej­

szem postępowaniu pod czas dżystej pory czasu 
w czasie żniw ; nakoniec

5. O postępowaniu przy zbiorze każdej rośliny 
w szczególności.

I. O U p rzą tn ien iu  zaw ad  ż n iw o  w strzym u jących .

Wszystko co tylko może żniwo wstrzymywać, nale. 
ży przed ich rozpoczęciem uprzątnąć ; a mianowicie :

1. Jeżeli tylko podobno zbiór siana i roślin pa­
stewnych pokończyć;

2. Role odw'rócić.
3. Dachy na stodołach i innych gospodarskich bu­

dynkach , -wykończyć.
4. Stodoły wyczyścić i wywietrzyć.
5. Wozy żniw-ne, postawne w największym porządku.
6. Koniom nieco wypocząć i oprzągi powypo- 

rządzać.
7. Pewną ilość powrząseł ze słomy żytniej przy­

sposobić ; co wiązanie zboża nietylko u ła tw ia ,  ale za-

i w i e .
pobiega wykruszeniu się z ia rna ,  pod czas robienia 
pownząseł ze zboża.

Slow'em wszystko , co tylko służy do przyspiesze­
nia żniwa, lub, do oddalenia zaw ad , przed jego roz- 
poczęciem wcześnie uskutecznić należy.

II. K iedy  ż n iw o  r o zp ocząć .

Wtenczas należy rozpocząć żniwm, co do roślin 
kłosowych, gdy większa część ziarn znajduje się w tym 
stanie dojrzałości, w jakim bez uszkodzenia  zebrane 
być mogą.

Dawniej było zasadą rozpoczynać żniwo w ten 
czas, gdy ziarno zupełnie było suche i tw a rd e .— 
Późniejsze zaś doświadczenia przekonały, iż tak  
późne rozpoczynanie żniwa, z wielu miar jes t  nie­
stosowne i s t r a tn e ; że wtenczas już można zboże 
na garście położyć, bądź to kosą lub sierpem, gdy 
ziarno , np. żyta i pszenicy jes t  jeszcze tak miękkie, 
iż będąc ściśnione pomiędzy palcami, łatwo się z p ła­
szczy, bez Wydania przecież wiele wilgoci; w tym 
bowiem stanie leżąc przez ezas niejaki na ro l i ,  zu­
pełnie dojrzewa. Przez to z a ś ,  nietylko unika się 
okraszanie najlepszego ziarna , co jes t  nie uchron- 
nem gdy się zbiera p rzes ta łe , ale nadto, ziarno ma 
cieńszą łupinkę-, więcej i piękniejszą wydaje m ąkę;  
a nawet i s łom a, według zdania pierwszych agrono­
m ó w , ma być żyźniejszą. Tego zdania jes t  także 
P .B l o c k ,  i  dodaje prócz teg o ,  » ż e  ż y t o ,  p o ł o ż o ­
n e  n a  p i e ń  ( z koszone lub zżęte) z a n i m  z u p e ł ­
n i e  d o j r z a ł o ,  ł a t w i e j  z n o s i  c z a s  s ł o t n y ,  
o d  t e g o , ' . k t ó r e  w z u p e ł n e j  d o j r z a ł o ś c i  p o ­
ł o ż o n e  b y ł o ;  ż e  i s ł o m a  l u b o  j e s t  n i e c o  
c i e m n i e j s z a ,  j e s t  p r z e c i e ż  p o ż y w n i e j s z ą ,  
od z u p e ł n i e  d o j r z a ł e j . « — Okoliczność ta jes t  
największej w agi; gdyż dotąd, panowało zupełnie 
przeciwne w tej mierze zdanie, które wstrzymywało 
najwięcej od wczesnego rozpoczynania żniw.

Wprawdzie zboże tym sposobem zebrane, trudniej 
śię omłaca; a nawet mimo najlepszego młócenia, za-



tvsze go pewna cząs tka  zosta je  w s ło m ie ; ale skoro 
słonia obraca się na paszę , z iarno to straconem  nie 
j e s t ;  a powtóre w szakże  gdyby zboże było się ina­
czej zebrało , najlepsze ziarno byłoby się okruszylo.

W ie lu  gospodarzy u trzym uje n a w e t ,  że pszenice 
można o 10 dni wcześniej pożąć nim z iarno  w k łosie  
zupełnie  w yschn ie ;  i że przeto je s t  ono piękniejsze 
i delika tn ie jszą  wydaje m ąkę. —  Z akres  ten zdaje mi 
się jed n ak  być nieco za w czesny ; i ro zu m iem , iż pe­
wniej j e s t  trzym ać s i ę ,  wyż -wymienionej zasady :  
a b y  w t e n c z a s  r o z p o c z y n a ć  ż n i w o ,  m i a n o .  
W' i c i e o z i m i n y ,  g d y  w i ę k s z a  c z ę ś ć  z i a r n a  
z ł a t w o ś c i ą  p o m i ę d z y  p a l c a m i  s i ę  s p ł a -  
s z e z y ,  n i e  w y d a j ą c  p r z e c i e ż  w i e l e  w i l g o c i .

Z iarno z a ś ,  na  siew przeznaczone, pow inno , ile po­
dobno, na pniu najzupełniej dojrzeć, przez co staje się 
tern zdatniejszem do siewu. W szak że  ła two to można 
uskutecznić, skoro  się zos taw i na sam koniec żniw ta 
część p o la ,  z k tóre j zboże do siewu ma być użyte. 
Namienić tu należy, iż do siewu brać po trzeba nie 
z tego zboża ,  k tó re  najbujniej obrodziło i było n a j ­
gęs tsze  , ale r a c z e j , k tórego kłosy a następnie i z ia r ­
no , najlepiej się w yksz ta łc i ło .— Ma to zaś miejsce 
w t e n c z a s :  1. gdy na właściwym gruncie je s t  up ra ­
wiane . 2. gdy tenże um iarkow anie  je s t  żyzny. 3. gdy 
n i e z b y t  gęsto stoi. 4. gdy powtarzam , na pniu zupełnie 
d o j r z e je .— T a k  np: ży to ,  na gruncie p s z e n n y m  upra- 
w 'ione, nie je s t  zdatne do s ie w u ;  podobnie j a k  psze­
nica zebrana z g run tu  ży tn iego ,  i ty lko przez obfi­
tość n a w o z u , do je j  wydania usposobionego.

I I I .  Czem zb o ze  z b i e r a ć :  S ie rp e m  lub  K o s ą *

Zboże zżyna się sierpem lub kosą. W  jednych 
okolicach pospolicie używ ają  sierpa do żęcia pszenicy 
i  ży ta ,  a do sprzętu  ja rzyny , biorą kosy. —  Ponieważ 
na prętk iem  ukończeniu ż n iw a ,  ze wszech miar bar­
dzo wiele z a le ż y ; a koszenie  zboża znacznie idzie 
prędzej , aniżeli ż ę c ie , oczein każdy praktyczny ro l ­
n ik  dostatecznie je s t  p rzekonany ; przeto należałoby 
p rzy jąć ,  iż kosa  przed sierpem otrzymaćby pow inna 
pierw'szeńst\Aro , naw'et i co do o z im ny ,— A przecież 
£ak nie je s t ,  C z e m u ł — bo powszechne je s t  mniema.

n ie ,  że p rzez  koszenie wiele się z ia rn a  o k r u s z a , 
w sku tek  mocnego w strząśn ien ia  jak ieg o  pod czas pod­
cięcia k o s ą ,  i obalenia  na ziemię doznaje.

Tym  czasem , rzu t  oka bezstronny na zb ieran ie  
zboża  sierpem i kosą  , o omyiności tego tw ierdzen ia  
dostatecznie przekonyw a. Przypatrzm y się ty lko na 
chwile zżymającemu np. ży to ,  bierze on w lew ą ręk ę  
garść  źdblów słomy i  prawrą rę k ą  podrzyna je  s ie r ­
pem ; teraz podnosi szybko w góre oderznię tą  garść
słom y, nab iera  pow tórnie  w tę sam ą garść jeszcze  
zboża , odrzyna j e  i znowu w  górę w z n o s i ; to samo
czyni poraź t r z e c i , zanim  ma pełną garść  zboża i
na ziemię je  położy. Za kaźdein podniesieniem W g ó ­
rę  oderzniętej części zboża,~ przez mocne w s trzę -  
ś n ie n ie , a następnie przez wzajemne uderzanie  się 
kłosów', w ykrusza  się pew'na częś z ia rn a ,  a tern w ię ­
k s z a ,  im zboże zupełniej dojrzało i słabo s ię  w k ło ­
sie t r z y m a ,  im prędzej i z w iększą  energ ią  żniwacz 
postępuje .

I  przez koszenie  wrstrząsa  się w'prawdzie i ok ru ­
sza  zb o że ,  ale zapewme ju ż  nie ty le ,  co podczas ż ę ­
cia ; a nadto, nie ma tu miejsca to uderzenie  się k ło ­
sów jedne  o d ru g ie ,  ja k ie  podczas żęcia spostrzega­
my. — N atom ias t  z a ś ,  więcej się tu  z iarna  okrusza  
pod czas zbierania  pokosów' na garście  i 'w iązan ia  , 
aniżeli pod czas wiązania  żętego zboża.

W ie lu  gospodarzy uw ażając  iż snop żyta ż ę te g o ,  
więcej wydaje z ia rna  n iźli tej samej objętości snop 
koszonego , sądzi, iż w ykruszenie  się znaczne z iarna  
pod czas k oszen ia ,  lego je s t  przyczyną. Ale domysł 
ten je s t  mylny. W  snopie koszonym , przy równej ob­
ję to śc i ,  je s t  zw ykle  mniej zboża ,  n iź li w żętym : na j­
p rzód , ponieważ zboże zwykle się niżej kosi niź li  
źżyna ;  powt óre ,  koszone nie uk łada  się tak  re g u la r ­
nie pod czas w iązan ia  j a k  ż ę te ;  zatem  zawsze więcej 
się znajduje dzbeł słomy Wr snopie żętym aniżeli w ko ­
szo n y m .— Skoro się zaś weźmie do porówmania— mó­
wi B lo c k — peAvna ilość zboża na w a g ę ,  wtedy np. 
100 funt żyta  koszonego , tyle AA'yda z ia rna  co 100 
funt. żętego.

Jeżeli  się zboże kosi w s tanie  nie zupełnej dojrza ło­
ś c i ,  j a k  to wyżej pow iedzieliśm y; gdy na 2gi lub 3ei
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dżien, według stopnia przeschnięcia, zbiera się z po­
kosów i ukiada na garście , wtedy, najniezawodniej , 
nic go się nie okrasza ; a robota o wiele idzie spo- 

, rzej.— Sławny Burger,  mówi: » kosząc zboże prze- 
nciw zwyczajowi moich sąsiadów, przekonywam s ię ,  
niż strata przez wysypanie się ziarna jest żadna, albo 
nbardzo m ała .— Z dokładnego doświadczenia^ okaza­
nie się, iż po skoszeniu zboża, pozostało na polu.16 
nfunt. kłosów', co wynosi , zaledw'ie ^ mecy wied. na 
nmorg. — Ziarna zaś wysypanego na polu nic niebyło. «

Kosa ma więc niezaprzeczone pierw'szeństw'0  przed 
sierpem, a mianowicie, gdy zboże się zbiera, w sta­
nie niezupełnie dojrzałym.

Są jednakże przypadki, gdzie użycie sierpa jest 
konieczne ; a mianowicie: l .g d y  zboże mocno poległo; 
2. gdy jest zarosłe koniczyną łub chwastami.

W  pierwszym przypadku, niepodobna go położyć 
za pomocą kosy ; w drugim zaś , za nadto się mięsza 
trawy ze zbożem chcąc więc czekać zanim pierwsza 
wyschnie, znaczna część ziarna okruszyłaby się; —  
zbierając zaś trawę w stanienie zupełnie suchem, i ona 
i zboża łatwroby się zepsuły.

Zboże trawą zbyt przerosłe, z żyna się sierpem 
tak wysoko, aby tylko mogło się dać w snopeczki po­
wiązać; rżysko zaś kosi się i podobnie jak siano 
zbiera. Namienić należy, iż koniczyna lub trawa, 
bardzo prętko tu wysycha, i w'yborną stanowi paszę, 
(stron. 141)% W porze czasu przekropnej, móżna rży­
sko to , skoro nieco na pokosach przeschnie r złożyć 
w kupy, w których bardzo prętko dosycha, poniewmż, 
nie zlegając się mocno, z każdej strony powietrzem 
być może przejęte.

Kosa, do kośzenia zboża używa się albo bez żadnego 
przyrządzenia, jak mówią go la ;  lub też z, przyrzą­
dzeniem , i w ów czas nazywa się grotą . — Przyrzą­
dzenie to powszechnie jest znane. Gołą kosą kosi się 
zboże wysokie np. żyto , pszenica , w ten czas gdy się 
nie pokłada na pokosy, ale raczej opiera się tylko na 
zbożu stojącem, i przez inne osoby zbiera i w snopy

( Dalszy ciąg

w ią że ; groty  zaś uż^wa się pospolicie do koszenid 
jarzyny.

IV .  O s u s z e n iu  z b o ża .

Prędzej nie należy wmzić zboża do stodoł, dopóki 
zupełnie na polu nie wyschnie. W przeciwnym razie,  
nie tylko przez rozgrzanie może się mniej w7ięęej na* 
psuć, ale nadto, jeżeli toz rozgrzanie do wysokiego 
stopnia się posunie, może się nawet zapalić. — Po- 
zary, które w stodołach lub w składach siana , wkrót­
ce po żniwaęh się zdarzają, a które zwykle ręcę 
zbrodniczej są przypisywane, pochodzą bardzą często 
z zapalenia się samego z siebie zboża lub siana. ‘

Pod czas stałej pogody , suszenie zboża nie jest 
mozolne. W ogólności , skoro w zbożu nie ma wiele 
traw, lepiej jest wcześnie je  powiązać, by zupełnie 
doschło w snopach, ułożonych w kupy. W przeci- 
wnym zaś razie , musi pozostać na garściach póty, 
poki trawa należycie nie przeschnie.

Pod czas s ło ty , suszenie go zabiera bardzo wiele 
czasu, i  wymaga wiele rozwagi i pilności. — Otóż są 
niektóre, prawidła , których w tym przypadku trzymać 
się wypada: ' '

1. Kałezy żąć lub kcsić zboże w7ysoko; garście 
bowiem lub pokosy oparte naw7ysokiem rżysku, spie­
sznie wysychają. Wszakże później rżysko to można 
pokosić i na podścioikę obrócić.

2. Skoro zboze cożkolrśHek przeschło, należy je  
powiązać w małe snopki, (gdyż w w ielkich, miano­
wicie w środku, z trudnością wysycha) i ułożyć  
w następujący sposób:— 6 - 8  snopków, wredług wielko­
ś c i , stawia się w piramidę do góry kłosami; na nie 
kładzie się snop dość spory, na dół kłosami, w ten 
sposób, by formował niejako dach kołowy, po którego 
powierzchni, deszcz, jeżeli nie jest zbyt gwałtowmy, 
ocieka podobnie jak po dachu; w środek zaś bardzo 
mało lub wcale wilgoci niedochodzi, ale raczej pozo­
staje ona na powierzchni, z której przy najkrótszej 
pogodzie zupełnie się ulotnią. — Sposób ten najpe­
wniej zapobiega porośnieniu zboża.

w następ. Nrze ).
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